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Czem przysłużyła  s ię  ch em ia  ro ln ictw u ?
J a k k o l w i e k  wszys tk ie  w a l n e  p o s t ę p y  r o l n i c t w a  p o ­

czątek  swó j  d o ś w i a d c z e n i u  są w in ny ,  w sze la ko  g o s p o d a ­
r z e .  m a j ący  po  t e m u  u s p o s o b i e n i e ,  n ig d y  nie p o g a r d z a l i  
p o m o c a m i  n a u k  f i zyk a lnych ,  k t ó r y c h  p r z e d m i o t y  z p r z e d ­
m i o t a m i  n a u k i  i z a t r u d n i e ń  g o s p o d a r s k i c h  l ak b l i s ko  są

s p o k r e w n i o n e .  _
Nie  d z i w  w i ę c ,  że a g r o n o m o w i e  za z j aw ie n io m się

c h e m i i  i do  n ie j  uc i ek a l i  s ię p o  w y jaś n ie n i a  sp os t rze ga -  
nych  z j a w i s k ,  już to z dążnośc i  do  doc ie ka n ia  spo lne j  
w s z y s t k i m  l u d z i o m ;  ju ż  to w na dz ie i  da l szych  i sko rszych  

p o s t ę p ó w  w s w o i m  z a w o dz ie .
Tak  t edy n a w e t  ojc i ec  T h a e r , ó w  zaszczyt  dum aj ąc e ]  

p rzy  sp o k o jn e j  p r ac y  G i e r m a n i i ,  ó w  a p o s t o ł  r o z u m o w a ­
n e g o  r o l n i c t w a  na s t a łym  l ą d z i e ,  w y p r a c o w u j ą c  sw ó j  sy. 
Stern (Grundsdlze der rationellen Landwirthscha/l), s t a ra ł  się tyle 
w n i e ś ć  j a sn oś c i  z k r a in y  ch e m i i  do  s w e g o  a rc yd z ie ła  w i ę c  
i  z a w o d u ,  i le je j  w t e d y  w n ie ś ć  mo żn a  by ło  z r zeczone j  
n a u k i ,  dzi sia j  j e szcze  dość  m ło de j .  Ale  mąż l en w ie l k i  
p r z e n i k l i w y  i g ł ę b o k i ,  u m i a r k o w a n y  i śmia ły  d a l e k i m  był  
o d  zda n ia  j a k o b y  w  c h e m i i  ca łe  i o s t a t e c z n e  z b a w i e n i e  
d la  r o l n i c t w a  być m i a ł o  i m o g ło .  P r ó c z  w s p ó ł c z e s n e g o  
W o j c i e c h o w i  T h a c r o w i  n i e p o s p o l i t e j  zas ług i  S c h w e r z a ,  
k tó r y  c h e m i ą  z u p e ł n i e  na b o k u  z o s t a w i ł ,  wszyscy za p o ­
w a g ą  p i e r w s z e g o  idący,  an i  c h e m i ą  p o g a r d z a l i  i p o g a r ­
d z a j ą , ani  s ię w  niej  po za ś le p ia l i .  W t e m  z j aw i ł  s ię  na  
h o r y z o n c i e  n a u k o w y m  g ie n ia l ny  L ie b ig  i o r g an ic zn ą  c h e ­
m i ą  s w o j ą ,  po  d r o d z e  k t ó r ą  s o b ie  sa m  t o r o w a ł ,  śm i a ł o  
i z a p a m i ę t a ł e  z a r a z e m  s t a n o w i ą c  k r o k i , t ak  d a l ec e  p o b u -  
r zy ł  u m y s ł y  a g r o n o m ó w  szczegó ln ie j  n i e m i e c k i c h ,  że ci 
b ez  om ie sz k a n ia  na  d w a  z u p e ł n i e  ró żn e  p o dz ie l i l i  s ię obozy :  
b o  gdy s ł a w n y  p r o f e s o r  , k tó r y  n a w e t  w  Angl i i  z a t r y u m ­
f o w a ł , z a w o ła ł  m o c n y m  g ł o s e m ,  że k t o  c h e m i i  n ie  u m ie ,  
j e s t  ś l e p y m  e p i r y k i e m , j e s t  p a r t a c z e m  w r o l n i c t w i e ,  z n a ­
leźl i  s i ę .  k tó r zy  ś l e p y m i  e p i r y k a m i  i p a r t a c z a m i  być nie 
c hc ąc ,  bez  w a h a n i a  za c h e m i ą  s ię  o g ł o s i l i ;  za cz em  c i ,  
k tó r zy  ma ją c  r z e t e l n e  p r z e k o n a n i e  o d  t e go ż  o d s tą p ić  nie 
m o g l i ,  s t a n ę l i  o s o b n o  i o ś w ia dc z y l i  s ię za d o ś w i a d c z e n i e m  
a j a k  gdyby  im to  w y d a r t e m  być m o g ł o , n a u k o m  w  ogól  
nośc i  a w  szczegó lnośc i  c h e m i i  o d m ó w i l i  nie  ty lko  w s z e l ­
kiej  w  w y ja ś n ie n i u  p r a w i d e ł  ro ln ic zy ch  z a s ł u g i . a l e n a ­
w e t  t w i e r d z i l i ,  że c h e m i a  r o l n i c t w u  n igdy  p rzys łużyć  się 
n ie  zdo ł a .  W s zc zę ł a  się go rąca  w a lk a  p o  dz i en n ik a ch ,  k tó r e j  
n a j g łó w n ie j s z e  czyny z o s ta w i ł  B ay er  w  b r o s z u r c e :  das Ileil der 
L a n d w i r t h s c h a f t  durch die Chemie, w a l k a  k t ó r a  dzisiaj  j u ż  p r z y ­
c ich ła  n ie  p rzyn iós ł szy  żad ne j  s t r o n i e  z w y c ię z tw a  i nie  
d a w sz y  żadnej  korzyśc i  o p r ó c z  l e j ,  że z n o w u  p o t w i e r ­
dz i ło  się z d a n i e :  iż r o z p a s a n i e  się n a m i ę t n o ś c i  na p o l u  
n a u k o w e m  tern ba rd z i e j  z a w s t y d z a ,  im ś w i a t  ma  więce j  
p r a w a  do żą dan ia  od  lud z i  r o z u m e m  d o k a z u j ą c y c h ,  aby  
racze j  u k r ac a l i  n a m i ę t n o ś c i ,  a niżel i  j e  p o d że g a l i .

My i w  z a w o d z i e  a g r o n o m i c z n e g o  p i ś m i e n n i c t w a  
s ł a bo  i w z a w o d z i e  c h e m ic z n e g o  p i ś m i e n n i c t w a  p r a w i e  z u ­
p e ł n i e  n i e z a s ł ą p i e n i .  s t a l i śm y ,  w ła ś c i w i e  m ó w i ą c ,  na b o ­
k u  o p o d a l  od  w a l k i  i t y lko  c i eka woś c ią  n i e m a ł o  ud z i a łu  
b r a l i ś m y  w  n i e j ,  t a k ,  że gdyb y  n a m  k to  p r z y p a t r z y ł  się 
b y ł  d o k ł a d n i e j ,  zna laz łby ,  że i  m y  na  d w a  p o d z i e l e n i  j e s t e ­
śmy ob oz y  i d o t ą d  j e d n i  w  j e d n y m ,  a d r u d z y  w  d r u g i m

o so b n o  s to imy tak , że podczas  gdy jedni  pokładają w  chemii  
san gwin iczne  nadz ie j e ,  drudzy zgoła  o żadnym racyona-  
l izmie nie chcą w ie d z i eć  w  r o l n i c t w i e ,  c h o c i a ż ,  i lekroć  
tylko zapuszczają się w  ko m b in a c y e ,  już nie po innej ale  
ni e z a w o d n ie  i koniecznie  pos tępują  po drodze  racyonalnej.

Tymczasem chemia  przysłużyła się ro ln ic tw u  rz e te l ­
nie tern w s z y s t k i e m ,  cz e m k o lw ie k  mu przysłużyć się m o ­
gła chociaż tak dzis iaj ,  jak dawniej  twierdz ić  należy,  ze 
n i e ’c h e m i a ,  ale doś wia dcz en ie  j est  g łó w n ą  rolniczej  nauki

podstawą.
Sz częśc iem  wy stąp i ł  na św iat  z p i s ma mi  s w e m i  mąz,  

który j es t  r ó w n ie  b ieg łym  w  c h e m i i ,  jak w  praktyczne®  
ro l n ic tw ie .  Tym jes t  B o u s s i n g a u l t , który w p i sma ch  s w o ­
ich pod  nazwą „g os p o da r s tw a  r o l n e g o ,  w y da n y ch ,  odda ł  
bezs tronnie  c h e m i i ,  co do n ie j ,  n d o ś w i a d c z e n i u , co o 
niego  w  za w o d z i e  ro l n ic t w a  s łuszn ie  należy — i ty °  
sz k o d a ,  że mąż t e n ,  będąc  zdała od  zaciekłej  wa lk i  che-  
m ik o- ro l n ik ów  z e m p i r y k o - r a c y o n a l i s t a m i , m e  czu p o ­
trzeby p o św ię c a ć  o so b n e go  rozdz ia łu tej okol iczności .

Id ąc  za  s k a z ó w k a m i  B o u s s i n g a u l t a  i S p r e n g l a  a ■
w e t  Lieb iga  i  innych  , b ę d z ie m  się  starali  pokr ótce  i tylko  
dla przys łużenia  s ię  agronomicznej  p ub l ic zno śc i ,  czytaniu  
w ła sn y c h  i  o b cyc h  p i sm  oddającej  s ię ,  wykazać czem c h e ­
mia dotychczas rz e te ln ie  przys łużyła s ię  ro l n ic twu  i po  
jakim w z g l ę d e m ?  Czyniąc t o ,  m am y przed oczyma p otr ze bę  
wykazania dokonanej  aż po tę c h w i l ę  rzeczy w  własc i -  
wycl i  jej granicach.  W y w o d u  wyczer pują ce go  tutaj b y ­

najmnie j  n ie  zamierzamy.
Przys łużyła  się tedy chem ia  r o l n ic t w u :

1) co do  roz po z na w an ia  składowych części gleby;

2) co do n a w o ż en ia  rol i  i
3) co do mechanicznej  u pr aw y ro l i ;
4) co do wyjaśnienia  i u g ru nt ow an ia  teoryi  p łodo -  

z m i a n u ,  t eory i ,  której  stały ląd europejsk i  od czasów  
W o j c ie c h a  Thaera zaw dzi ęcz a  najwalniej sze  p o s t ę p y  w

rolnictwie;
5) co do h o d o w a n i a  i tuczenia bydląt ;
6) co do  f ab r yk ac y i  ro ln icze j .

M ó w m y  po  p o r z ą d k u  .
] ) Chemia w y k a z a ł a , że z i emia  urodzajna składa  

się  z tych samych  ż y w i o ł ó w ,  z jakich składają s ię  ciała  
roś l inne i  zw ie r z ę c e  i ,  że o p ró cz  tych zawiera  w sob ie  
a lu m i n iu m ,  czyli  p ie r w i a s t e k  orzekający g l inkę i syl i cyum,  
czyli  p ier wi as t ek  orzekający krze mio nkę  albo kwas krze ­
m i o n k o w y ,  z k tórych  p ie r w s z e g o  nie ma w  ciałach ani 
roś l innych ani zwierzęc ych  a dr u g i eg o  nie ma w ciałach  
zw ie rz ęc yc h ;  chemia  wykazała tedy,  że z i emia urodzajna
s k ł a d a  s i ę  z szesnastu  ż y w io ł ó w .

Nie d o w i o d ł a  w sz a k ż e  c h e m i a  ani  b y t u  wszy 
tvc h  16 c i ał  w  k a ż d y m  o s o b n y m  k a w a ł k u  r o l i ,  ani  go s ta  
‘ o w cz o  za pr ze c zy ła  a to  z p o w o d u  n i e d o s ta t e c z n o ś c i  w  
ana l i z i e  czuć s ię  dających .  Nie  po t r a f i ł a  tez c e m i a  wy
naleść formuły  na grunt  najurodzajniejszy,  .dolała
rolnika u w o l n ić  od dochodz enia  wartości  s w e g o  gruntu  
na zwykłej  praktycznej d r o d z e , od uważania tegoż  po d  
w z g l ę d e m  fizykalnych własności  j ego  któr e  w p  yw am i  
danego k l imatu są bliżej oznaczone .  Inaczej  tez byc m e  
m o ż e ,  bo  do chemi i  należy tylko wyjaśn ien ie  chemicznych
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p r o c e s ó w ,  a ro la  j e s t  j e szcze z ro ś l iną  w  s t o s u n k a c h  z 
p o w o d u  p r o c e s u  życia t e jże  o s t a tn ie j .

2. )  Z t ą d ,  ze w  z i em i  u r o d z a j n e j  p o w t a r z a j ą  się ży­
w i o ł y  w  skład  r o ś l i n n y c h  i zw ie r z ę c y c h  c iał  w c h o d z ą c e ,  
w y p ł y w a  w p r o s t ,  iż w sz y s t k ie  c i ała  r o ś l i n n e ,  z w ie r z ę c e  i 
i m i n e r a l n e  o tych że  sa m y c h  sk ł a d o w y c h  częściach  (w przy­
zwoitej mierze) za n a w ó z  uży t e  , u r o d z a j n o ś ć  ro l i  p od n o sz ą .  
W s z a k ż e  m i a r y  te j  c he m ia  n ie  w yk aza ła  n am  do ty c h cz as  
i o d sy ł a  nas  p o  nią  do  d o ś w ia d c z e n ia .

Nie  d o w i o d ł a  też c h e m i a ,  że r o l n i c t w o  bez  o b o r n i k u  
o be j ś ć  s ię  pot raf i  za uż y c ie m  n a w o z ó w  m i n e r a l n y c h ,  jak 
j e j  chc ia ł  użyć do  t e g o  z u c h w a ł y m  z a m a c h e m  L i e b i g  i o w ­
sz em  k o n ie c z n ie  zgodz ić s ię  na to  c h e m i i  z d o ś w i a d c z e ­
n i e m ,  że o b o r n i k  j a k  j e s t  uniwersalnym, t ak j e s t  i jedynym  
p o d  p e w n y m  w z g l ę d e m  nawozem: b o  n ie  ty lko  16 ż y w i o ­
ł ó w  w sk ła d  u r o d z a jn e j  ro l i  w c h o d z ą c y c h  za w ie r a  w  sobie ,  
a l e  m a  o r az  t ak ie f izykalne w ła s n o ś c i ,  j a k i ch  n ie  m a  ża d en  
inny  n a w ó z  i j a k ie  go czynią o jc em p r u c h n i c y  uzy skane j  
na d r o d z e  s z t u k i ,  p r u c h n ic y ,  k tó r e j  zapas y  g o s p o d a r n a  i 
t r o s k l i w a  p r z y r o d a  p rze z  d ł u g ie  w i e k i  p r z y g o t o w y w a ł a  
d la  n a s ,  p r z e w i d u j ą c  d o b r z e ,  ze p i e r w i a s t k o w e  r o l n i c t w o  
b r a k u  je j  w  ro l i  zas t ąp ić  n ie  zdoła .

Z a w d z ię c z a m y  j e d n a k ż e  c h e m i i  d o k ł a d n ą  z na jo m o ś ć  
szczeg ó ln yc h  c ia ł  n a w o z o w y c h  do  t e go  s t o p n i a ,  iż dzisiaj  
j a s n o  w ie m y ,  że dla  d o d a n i a  ro l i  a z o t u ,  s ia rki  i fosfo ru  
n a j ko rz ys tn ie j  n a w o z i ć  ją  k r w i ą ,  k o ś ć m i ,  r o g a m i ,  szer -  
scią , u r y n ą  i s t o s o w n i e  p r zy r zą dz o n ą  p u d r e l ą ;  że d la  d o ­
s t a r c z e n i a  jej  s i a r k i ,  n a j l e p i e j  n aw o z ić  ją g i p s e m  ( s ia rka -  
n e m  w a p n a ) ;  d la  d o s t a r c z e n i a  p o t a ż u ,  n a j l e p i e j  n aw oz ić  
j ą  p o p i o ł a m i  b u k o w e m i  i j o d ł o w e m i ;  d la  d o s ta r c z e n ia  
c h l o r u  i sody ,  na j l ep ie j  ją  na w o z ić  so lą  k u c h e n n ą  i td .

3.) C h e m ia  o b j a ś n i a  n a m  d o s k o n a l e  cel  u p r a w y ,  ona  
p o w i a d a  , że n ie  d la  sa me j  p u l c h n o ś c i  i w y t ę p i e n i a  c h w a ­
s t ó w  na leży  r o l ę  p r z e w r a c a ć ,  a l e  i d l a  t e g o ,  aby  związk i  
c h e m i c z n e  c i a ł  l a k  s i ę  r o z w i ą z y w a ł y  1 u k ł a d a ł y ,  i ż b y  w

w o d z i e  r o z p u s z c z a l n e m i  w ię c  d la  ro ś l in  p o ż y w n e m i  s tać 
się mogły :  b o  p e w n i k i e m  j e s t ,  że ro ś l ina  n iczego  nie  
p r z y j m u j e  z z i em i  k o r z e n i e m ,  co s ię  n ie  r o z p u ś c i ł o  d o ­
sk o n a le  w  w o d z i e .

4.) C h e m i a ,  k t ó r a  d o s z ł a ,  że r ó ż n e  r o d z a je  ro ś l in  
w e d l e  r ó żn e j  o r ga n iz ac y i  s w oj e j  j e d n e  t e ,  d r u g i e  o w e  w  
w o d z i e  r o z p u s z c z o n e  a p r z y n a j m n i e j  w  ró żn y c h  s t o s u n ­
k a c h  r o z p u s z c z o n e  p o ż y w n e  dla s i eb ie  ciała chc i w ie j  i ł a ­
t w ie j  p o ł y k a j ą ;  c h e m i a ,  k t ó r a  t ego  d o s z ł a ,  uczy o cz y w i ­
śc ie ,  że zm ia n a  ro ś l in  w  kole i  n a s t ę p s t w a  j e d n y c h  po  
d r u g i c h  z a s t ę p u j e  w  p e w n e j  części  i n a w o ż e n i e  i m e c h a ­
n iczną  u p r a w ę  r o l i :  gdyż  d o z w a l a ,  aby  p r z y r o d z o n y m  
p r o c e s e m  w i e t r z e n i a  p o ż y w n e  c iała  l ak się r o z k ł a d a ł y ,  
j a k  t e go  w ł a ś n i e  p o  so b ie  n a s t ę p u j ą c e  ro ś l iny  d la  sw e g o  
w y m a g a j ą  p o w o d z e n i a .

A ch oc ia ż  r e z u l t a t y  c h e m i i  w  tym w z g l ę dz ie  je szcze  
d o s l a t e c z n e m i  n ie  s ą ,  z a n a d t o  m a ł ą  l i czbę do tyc hczas  
s t a n o w i ą c ,  p rze c ie ż  t e raz  j u ż  da ją  tę  p e w n o ś ć ,  że kolej  
n a s t ę p s t w a  ro ś l in  j e d n y c h  po  d r u g i c h  n ie  od  sa m e g o  d o ­
św ia d c z e n ia  b ę d z i e  za leża ła  na p r z y sz ło ść ,  a l e  że się też 
o p r z e :  na  k c n s t r u k c y i  naczyń ro ś l in n y c h  c iecze w o d n e  
p o ł yka jąc ych  i na śc i ś l e jszem o z n a c z e n i u  s t o p n i a  r o z p u ­
szczalnośc i  ró żn y c h  c iał  w  w o d z i e  co do  w y m a g a n e g o  
czasu  i co do g ę s t o ś c i ,  w  k tó r e j  p o  n a s t ą p i o n e m  r o z p u -  
szczen iu  j a w i ć  się mu szą .

Z a d a n ie  to w ie lk ie j  j e d n a k ż e  b ę d z ie  w y m a g a ł o  us i l -  
nośc i  do  s w e g o  r o z w i ą z a n i a ,  u s i l n o śc i  s k i e r o w a n e j  u m y ś l ­
n ie  i w y łą c zn ie  do  oz na cz on eg o  t e go  p r z e d m i o t u  i w y ­
m a g a  p o n o ,  aby  d w ó c h  n i e p o s p o l i t y c h  b a d a c z ó w  je d en  
po  d r u g i m  ca łe  s w o j e  p o ś w i ę c i ł o  m u  życie.

5.) C h e m ia  w yka z aw sz y ,  że t e  ty lko  p o k a r m y  są 
s t a n o w c z o  p o ż y w n e m i  ( p la s t y c z n e m i )  d la  z w ie r z ę c e g o  o r ­
g a n i z m u ,  k t ó r e  b ęd ą c  a z o ty c z n e m i  m a ją  sk ła d  p r o t e i n u -  
wy kaz aws zy ,  że c i a ł a b e z az o ly c zn e  są ty lko  ś r o d k a m i  dla

re sp i r a c y i  i t w o r z y m a m i  t łu s z c z u ,  a l e  ani  mi ę sa  ani  i n ­
nych  w ła ś c iw y c h  z w ie r zę c y ch  o r g a n ó w ,  t e m  s a m e m  da ła  
r o l n i c z e m u  p r z e m y s ł o w i ,  s k i e r o w a n e m u  do c h o w u  i o p a s u  
byd ła ,  n i e z a c h w ia n ą  n a u k o w ą  p o d s t a w ę ,  choc ia ż  nie  u w o l ­
n i ł a  go od  d o c h o d z e n i a  s t o s u n k o w e j  w a r t o ś c i  p o k a r m ó w  
w e d l e  w ł a ś c i w y c h  i s zczegó lnych  c e l ó w  g o s p o d a r s k i c h  na  
d r o d z e  zw y k łe g o  g o s p o d a r s k i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  a to z p o ­
w o d u  , że o p o ży w no śc i  p o k a r m ó w  n ie  sam  ich ch e m ic z n y  
s k ł a d ,  a l e też i dy e t ycz ne  i ch  w yr z ek a ją  w ł a s n o ś c i ,  tj. te ,  
k t ó r e  o dn osz ą  s ię  do  k o n s t r u k c y i  żo łądka  l u b  ż o ł ą d k ó w  
p e w n e g o  ro d za ju  z w i e r z ą t  i do  szcz egó lne go  u s p o s o b i e n i a  
n ac zy ń  t r aw ią cyc h  p e w n e g o  z w i e r z ę c i a ,  k t ó r e  g o s p o d a r z  
m a  p r z e d  sobą.

6.) Che mia  p o u c z a  n a s ,  że n ie  k o s z t o w n e  i coraz  
k o sz to w n ie j sz e  maszyny  g o r z a ln ia n e  o i lości  z p e w n e g o  
s u r o w e g o  p r o d u k t u  u zy s k i w an e j  wy rz ek a ją  g o r z a ł k i ,  ani  
maszyny  w yrz eka ją  o i lości  u z y s k iw a n e g o  c u k r u ,  o l e j u  
i tp .  a l e ,  że w y rz ek a  o t e m  sk ła d  ch e m ic z n y  s u r o w y c h  
p r o d u k t ó w ,  r ó w n i e  j a k  i m a n i p u l a c y a  p o w o d u j ą c a  p r z y ­
z w o i t e  p r o ce sy  ch e m ic z n e  do  o s iągn ięn ia  p e w n y c h  c e l ó w  
p o t r z e b n e .

Tak t e d y  z r o b i ł a  c h e m i a  dla r o l n i c t w a ,  co z ro b i ć  
m o g ł a —  jeże l i  n ie  w s z y s tk o ,  to p r a w i e  ws zys tko  i za sa ­
dza s ię  j e j  w p ł y w  na r o l n i c t w o  na t e m ,  iż p r zyz na ł a  
p r a w d ę  na j bac zn i e j sz ym  o b s e r w a c y o m  i n a j su m ie n n ie j sz y m  
d o ś w i a d c z e n i o m  r o l n i k ó w  pr ak tyków- ,  iż o b ja śn i ł a  ro ln i -  
k o w i  m n ó s t w o  z j awisk  i że go o s t r z e g a ,  aby  nie waż y ł  '  
s ię  z j e d n o s t r o n n y c h  a n a w e t  d o k ł a d n y c h ,  lecz n ie do syć  
l i cznych  d o ś w ia d c z e ń  czynić o g ó ln yc h  w n i o s k ó w .  N ad to  
zyskał  r o z u m u j ą c y  r o l n i k  w  c h e m i i  m o ż n o ść  z a d a w a n i a  
p r z y r o d z i e  p y ta ń  u m y ś l n y c h ,  d a l e k o  s t o s o w n i e j s z y c h  od 
t y c h ,  k l ó r e b y  j e j  czyn ił  na los szczęścia  i na  . k t ó r e b y  
p r z e t o  j a s n y c h  nie o d b i e r a ł  o d p o w i e d z i .  N a o s t a t e k  che -  
mia  r o zb i ł a  m r o k i  p o  n ad  f nb ryk ac yą  ro ln i czą  g r u b o  r o ­
zes ła ne  i w y d o b y ł a  g o s p o d a r z a  z r o z u m o w e g o  u p o d l e n i a  
w  k t ó r e m  b y ł  uc ieka jąc  s ię  do  s e k r e t ó w  snu ją cy c h  się po  
k r a j u  l ak  z w a n y c h  m e c h a n i k ó w ,  lu d z i ,  z n a j m e c h a c z n ie j -  
sz em i  g ł o w a m i .  — 3  maja 1831.

Przegląd Ziemianina, pisma poświęconego rolnictwu 
i przemysłowi.

Poznań, m o ,  8vo. Poszył 1 —  XII. ( Ciąg dalszy)

Poszy t  VII  pocz yna  s ię  od st r .  207 a kończy  się na  s t r .  
290.  A r t y k u ł e m  p ie r w s z y m  tego  p o s z y t u j e s t  zamieszc zon y  
p o d  l iczbą X X V :  O pomnożeniu latwem i niekosztownem nawo­
jów , p i ó r a  Józe fa  Po łcz yńs k ie go .  Między  i n n e m i  m ó w i  a u ­
t o r :  . r o d z a j  t o r f o w y  m a r g l u  j e s t  na juży te czn ie j szy  i n a j ­
ba rd z ie j  każ dy  g a t u n e k  ro l i  n a p r a w i a j ą c y .  N a j s k u t ec zn ie j .  
s*ym się on j e d n a k o w o ż  o k az u j e  na ro l i  g l i n ia s t e j  w ie l ką  
i losc że laznych  części  ( n i e d o k w a s u  że laza )  jej  n i e u ro d z a j -  
nosc  s p r a w u j ą c y c h  p o s i a d a j ą c e j , k tó r a  p rze z  c z e r w o n y  k o ­
lo r  i r u d ę  w  s w o i m  s k ła d z i e ,  o p r ó c z  t ego  p rze z  b r a k  we-  
ge l acy i  zw y kl e  s ię  o dzna cza  (Taka rola  z n a jd u je  się w  gó- 
r a c h  sanock ich .  R. P. G.) i na k tó r e j  in ne  m i e r z w i e n i e  
be z u ż y t e c z n e m  b y w a . “

XXVI a r t y k u ł  o p i e w a  : O uprawie rzepiu, p io r ą  W .  A. W.  
„Co do i l o ś c i ,  m ó w i  a u t o r ,  j aką siać t r z e b a ,  m y ln e  są  

p o d a n i a  B ł o c k a ,  S c h n e e , a i i n n y c h ,  j a k o b y  p o t r z e b a  na
m ó r g  2 do 3 m e c k ó w  l u b  10 d o  15 f u n t ó w  siejąc r ę k ą ,
a p o ł o w ę  t e g o  sie jąc s i e w n ik ie m .  Mając w p r a w n e g o  siej 
b i a rza  d o s ta t e c z n i e  j e s t  1 lub  l-‘/4 meck i  na m o r g ,  a s i e ­
jąc w rzę d y  s i e w n i k i e m  5/ s m e c k i  na m o r g . “

XXVII  a r t y k u ł  m a  n a p i s :  Zakład wyższy naukowy rolniczy 
w Pruskowie przez Maxymiliana Dziegielowskicgo. . P r u s k ó w  m a łe  
m ia s t e cz k o  leży na l e w y m  b r z e g u  O d r y  p ó ł l o r y  mi l i  od  
O p o l a , .  Od  tych s ł ó w  poczyna  się a r t y k u ł  . N i e  m i a ł e m  
d o t ą d  s p o s o b n o ś c i ,  m ó w i  a u t o r  d a l e j ,  zw ie d z i ć  i p o zn ać  
inn e  a k a d e m i e  r o l n i c z e , lecz o i le  z o p i s ó w  w i a r o g o d n y e h



— I?  —

wyrok o nich wydać m o g ę ,  akademia  w Pru sko wie  na 
szczególną naszą uw agę  zas ługiwać pow inna  z w ie lu  wzglę.  
dów.  Mamy tutaj  do czynienia z k limatem i rolą zupe łn ie 
do naszej zb l iżoną ,  z lu dem p o ls k im ,  jego wa da m i  i za ­
le ta m i ,  mamy przy tem g o s p o d a r s tw o  rozległe innego  s p o ­
s o b u  go sp o d a ro w a n ia  wymagające  , niż g o s po da r s tw o  małe 
na ki lkadziesięciu m o r g a c h ;  p rzy tem go rze ln ią ,  b r o w a r ,  
cegie ln ią ,  chów  o w i e c ,  k r ó w  etc. oraz sposobność  zw ie ­
dzenia małym kosztem i z największą łatwością g o spo ­
d a r s t w  w zorowych  w okolicy odznaczającej  się wysokim 
s t o p n ie m  kul tury ,  ch o w e m  bydła i t echnicznemi  w y r o b a ­
mi.  Ws zys tk im w i a d o m o ,  że Szląsk w owczars twie  p r z e ­
ścigną! wszystkie kraje E u r o p y  i minę ły  te czasy, gdzie 
do Saxoni i  p łynęło złoto za we łn ę  i barany; len zdrój 
Pakto la  zwróc i ł  się teraz do Sz l ązk a , a Sasi pokor n ie  
op łaca ją tysiącami ta la ró w  barany szląskie,  aby inny n a ­
dać k ie run ek  s w e m u  ow cza rs tw u ,  dotychczas tak j e d n o ­
s t r o n n e m u  W sp o m in ać  nie p o t r z e b u j ę ,  jakie spłynęłyby 
korzys'ci dla Galicyi,  W. Xię s twa  i Kró les twa  Polskiego,  
gdyby chów  owiec  więcej  umiano  cenić,  niż to d o t y c h ­
czas się dz ie je ,  szczególnie w Gal icyi ,  gdzie n ie poję tym 
s p o so b e m  liczba bydła r o g a t e g o ,  ilość owiec  przewyższa; 
lecz pewność  przyszłego zysku ,  p i lność ,  n aw e t  w y t r w a ­
łość nie wiele w owcza rs tw ie  p o m a g a ,  gdy na p o t r z e ­
bnych  do tego wiadomośc iac h  z byw a .“ ( W  Galicyi tylko 
kraina  s t e p ó w  sprzyja o w c z a r s t w u ,  kraina  zapadłych ni- 
zin wcale  im nie sprzyja i może tylko chować  bydło w ł a ­
snego z a w o d u ,  a Podgórze  i góry z na jwiększą  korzyścią 
bydło  rogate  chowrać mogą.  R. P. G.)

XXVIII  a r tykuł  o p ie w a :  Uwagi niektóre nad koniczyną. 
Po dp isano  A. B. Ar tykuł  kończy się lemi s ło w y :  . .Koni­
czyna w  połączeniu z t r aw am i  lepsze jeszcze wydaje  siano, 
a zostawia jąc na pastwisko  la k o w ą ,  jes t  również  lepsze, 
gdyż chociaż koniczyna się z czasem w y p l e n i , I rawa kilka 
l a l  n a w e t  udz ie la  d o b r e g o  pa s tw i sk a . “

XXIX ar tykuł  t r a k t u j e :  O hodowaniu chm ielu. P o d p is a ­
no Ign. Ł. Miel ibyśmy ochotę  wypisać cały a r t y k u l i k , 
gdybyśmy nie obawial i  się narazić Redakcyi  Ziemianina  a to 
z p o w o d u ,  że l i t e r a t u r a  rolnicza na jmnie j w rozp rawy
0 ch mi e lu  obfi tuje.

XXX ar tyk uł  m ó w i :  0  łączeniu  zrazów  z  ko rzen iam i, 
czyli o kopuiizacyi w korzenie.

• Kopul izacya w k o r z e n i e , czytamy, odbywać  się może 
lak jak  kopulizacya w  dziczki ,  nie tylko na w i o s n ę ,  ale 
w  jes ien i  i w ciągu zimy.« Kończy się a r tykuł  l emi  słowy: 
„Zrazy naj lepiej  w m arcu  zb ie rane ,  po za sm aro wani u  m ie j ­
sca ucięcia maśc ią ,  można  powtyk ać  do ziemi na w o ln e m
1 c ienis tem m ie j scu ,  na piędź g ł ę b o k o ,  i tak zostaną aż 
do użycia,  p rzed  k t ó r e m  należy je obmyć.  Jeżeli  w y p a ­
dnie wśród  zimy ucinać zrazy, wówczas  należy zachować 
tę ost rożność,  żeby się ich n iedotykać  go łemi  p a lc a m i ,  
ale przez rękawiczkę ,  ani też po zdjęciu wnosić do cie­
p łego  p o k o j u ,  ale na pó ł  godziny zanurzyć w  zimnej  w o ­
dzie a po le m włożyć do z iemi:  nagłe a lb ow ie m  odtaja-
nie zmarzłego  zraza jes t  mu  szkodl iwe  jak wszelkiej  i s to ­
cie organicznej .

XXXI ar tyku ł  op iewa  lak : N ow y sposób sadzenia ziem nia -  
ków bar. Fiilkersam z  Popenhoff w K urlandyi. *) Podpis any  w y ­
nalazca metody.  Sposób ten opisany jak n a s t ę p u j e :  «Na 
ro li  w  zagony l 1/,  łokcia szerokie p oo rane j  kopią  się co 
trzy stopy doły, 1 s topę  g łę b o k ie ,  i y 2 stopy średnicy m a ­
jące. Ziemia wierzchnia  uro dza jna  składa się na grzb ie t  
zagona między doły, ziemia dolna ja ło wa  rzuca się w bróz- 
dy. Na spód  d o łu  sypie się wars tw a  wierzchnie j  u r o ­
dzajnej  ziemi na 4 ca l e ,  p o te m  cokolwiek  przegni łej  
mierzwy,  poczem zn o w u  dobre j  ziemi w a r s tw a  na 3 palce 
grubo .  W  tę sadzą się 3 ziemniaki  w t ró jką t  i ziemią 
urodza jną  mia łko  przysypują.  Dobrze  jes t  k to ma zołę,

' )  Obacz nr. 58 Pam iętnika gospodarskiego z r. 1850.

lub inny wygotowany po p ió ł  wrzucić  z niego cokolwiek 
na wysadzone  z iemniaki ,  to przyspiesza wegetacyę .  Skoro 
łodygi w y r o s n ą ,  i na dół  wychodzą ,  rozkłada ją  się w 
kształcie kosza w ściany dołu i ziemią p rzysy pu ją ,  dół  się 
zaś wype łn ia  ziemią.  W krót ce  znów ba rd zo  bu jn ie  Wy­
rastają w  g ó r ę ,  poczem na 1/ 2 s topy wysoko łodygi się 
obsypują  ziemią na grzbiec ie  zagonów jeszcze b ę d ą c ą , 
wksz ta ł t  małych kopczyków. Więce j  się już nic nie robi ,  
tylko wypeła ją  się dok ładnie  chwas ty  i wszystko się zo 
s tawia  na turze.  W k r ó t c e  rośl inność n iesłychanie się w z m a ­
g a ,  łodygi  okrywają całe zagony,  wszystko przyb iera  p o ­
stać regularnych  zielono poros ł ych  pagórków .  W jesieni  
przy k opan iu  znaleziono nape łn io ne  nie tylko doły,  ale 
w  kopczykach  do pod ziwienia  wie le z ie mni aków tak , źe 
n iek tóry  kopczyk wydał  80 do 100 sz tuk «

XXXII a r tykuł  z a ty tu ło w any :  B yd ło  A yrsh ire  i inne rasy  w  
A nglii. Po d  a r tykuł em p o d p is a n o :  K. 'L . Autor  u t rzymuje ,  
że bydło  ayrhi r skie  ze Szkocyi s p ro w a d z o n e  ze wszystkich 
znanych ras jest  najznamieni t szem.

XXXIII  a r tykuł  nadpisany:  Q. chowie owiec w  państw ie  
p ru sk ie m , po niem iecku p rzez F. W. Schuberta. Jest  to rys h i ­
storyczny.

XXXIV ar tykuł  nadpisany:  Odpowiedź na zapytan ie p. f .
i

Z. o chorobie w ym ion  u m aciorek. Po dpi sano  J S lanowski .
Dalej nas tęp ują  pod  l iczbą XXXV Z atrudnien ia  leśne na 

m iesiąc lipiec a zatem idą Rozmaitośc i  i l emi  kończy się 
poszył  niniejszy. (Ciąg dalszy nastąpi).

Rośliny pastewne.
I. B r z a n k a  ł ą k o w a .  P h l ę u m  p r  a t e n s e .

Klasa III. Rząd dwuł u p k o w y .  Źdźbło od I do 4 
s tóp wy so ki e ,  p r o s t e ,  k o la n k o w a te ,  g ł a d k i e ,  b lado-z ie - 
lo n e ,  po ch wy l iściowe b r ó z d o w a n e ;  kłos prosty,  p o j e d y n ­
czy, w a lc ow a ty ,  2 do 4ca lowy, z d ro b n y c h  p le w  k i e l i c h o ­
wych złożony; p lewy te są bez widocznego  o gonka ,  d r o ­
b n e ,  na grzbiec ie  z ie lo n e ,  po  bokach  b i a ł e ,  szczecino- 
w a te m i  ząbkami zakończone ,  j e d n a  na drugą  ciasno p r z y ­
leg łe ;  w czasie kwi tn ie n ia  roz l rzęp ia ją  się poz iomo i kłos 
ma b a r w ę  f io l e t o w o - c z e r w o n a w ą ; po ok w i tn ie n i u  zaś ,  
b ia ławo -br una tną .  Kłosy osadzone  są l skniącemi  włoskami .  
Tern też ,  oraz znakomi tszą długośc ią  k ł osów  mających  
koniec jakby  u c i ę t y , różni  się b rzanka  od  lisiego ogona. 
Korzeń brzanki  łąkowej  j e s t  g ł ó w k o w a t o  włóknisty.  R o ­
śnie wszędz ie  na łąkach n iezbyt  m o k r y c h ,  na brzegach  
p ó l ,  m ie d z a c h ,  koło dróg  i w za ro ś l ach ;  kwi t n ie  przez 
l a t o ,  nasionka j a j o w a t e , d r o b n e ,  p o p i e l a t e ,  do j rzewają 
w l i p c u ,  w  s i e rpn iu  naj lepiej  dają się zb ie rać ,  chociaż 
zamknię te  w t o r e b k a c h ,  nie opadają  aż do zimy. Roślina 
ta w  Angli i  bardzo  u p ra w ia n a  jako w y borna  pasza dla 
b y d l ą t ,  zas ługuje  być powszechnie  w p r o w a d z o n ą  do p o ­
p ra w y  łąk samoro dny ch  i zas iewu sz tucznych ,  mia nowic ie  
wilgo tnych  i to r fo w y ch ;  żadnym g r u n t e m  (oprócz  zupc ł  
nie suchego  i p iasków)  nie g a r d z i , a na lepszych nieco 
dw ak ro ć  może  być koszoną,  i wtenczas  obficie bardzo  i 
pożywnego dos ta rcza siana.  Zkoszona a t o l i ,  gdy nasiona 
ju ż  są d o j r za łe ,  daje siano t w a r d e ,  dla koni  tylko przy 
da tne.  Na m o r g  l i t ewski  t rzeba  5 do 7 f u n tó w  nasienia,  
do k t ó re g o  na miejsca suchsze można  dodać  część czwartą 
koniczyny b ia łe j ;  zielona daje kon iom i b yd lę to m  karm 
wielce  u p o d o b a n y  i posi lny,  lecz owce  m łodą  tylko zja­
dać lubią.  Na W o ł y n i u  i P o d o lu  brzanka  uras ta  3 do 4 
łokci  wysokośc i i dos ta rcza tamecznym s tadom bydła ro 
gatego na jlepszej  paszy.

Niemcy zowią  tę rośl inę Tliitm otheusgras i pod  tem na­
zwaniem mieśc i się w ka ta logach  o g r o d n i k ó w  h a n d l u j ą ­
cych nas ionami .  *)

Z ie ln ik  J. W yźyckiego . I. 2 2 7 .

') W numerze 7 Pamiętnika gospodarskiego z r. 1850 
str. 27 podaliśmy opisanie brzanki łąkowej, dokąd czytelników na-



Tuczenie siemieniem Inianem. *)
O d n i e j a k i e g o  c za su  u ż y w a j ą  w  A n g l i i  s i e m i e n i a  

l n i a n e g o  d o  t u c z e n i a  b y d ł a , m i a n o w i c i e  r o g a t e g o .  G o ­
tu j e  s i ę  s i e m i e  p r z e z  5 d o  10 m i n u t  w  u k r o p i e ,  p r z e z  
co  s i ę  t w o r z y  z u p a  k l e j o w a l a ,  k t ó r ą  s i ę  s u c h a  z a p a r z a  
p a s z a .  W  N o r f o l k u  u ż y to  s i e m i e n i a  l n i a n e g o  n a  z i m n o ,  
t o  j e s t  z m e ł t e  na  m ą k ę  w s y p a n o  d o  z i m n e j  w o d y  i p r z e z  
‘25 d o  30 g o d z i n  w  n i e j  m o c z o n o .  P a s z ę  d l a  k a r m n y c h  
w o ł ó w  p r z y r z ą d z a n o  tą z u p ą  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b .  W  d o ­
syć o b s z e r n ą  k a d k ę  w s y p a n o  b u s z e l  1 s i e c z k i  z g r o c h o ­
w i n  i t p .  d o  k t ó r e j  d o m i e s z a n o  s i a n a  i ć w i k ł y  l u b  r z e p y  
s i e k a n e j ,  na  t o  w l a n o  3 d o  6 k w a t e r e k  z u p y  l n i a n e j  i 
w s z y s t k o  w i d ł a m i  d o b r z e  w y m i ę s z a n o .  N a s t ę p n i e  d r u g i ,  
t r z e c i  b u s z e l ,  a p o d ł u g  p o t r z e b y  i w i ę c e j  w  t e n  s p o s ó b  
s i ę  p r z y r z ą d z a .  W s z y s t k o  t r z e b a  d o b r z e  z m i ę s z a ć  i p r z e ­
r o b i ć ,  a p o t e m  c i ę ż a r e m  j a k i m  p rz y c i sn ą ć .  Po  k i l k u  g o ­
d z i n a c h  g d y  s i e cz k a  w c i ą g n i e  w  s i e b i e  z u p ę  i d o s t a t e c z n i e  
z m i ę k n i e , r o z p o c z y n a  s i ę  k a r m i e n i e .  D z i e n n i e  d a j e  s i ę  
b y d ł u  3 l u b  4 r a zy  te j  p a sz y  t y l e  i l e  b y d ł o  sp o ż y ć  m o ż e ,  
p r z y m i e s z a w s z y  d o  l e g o  u s i e k a n e j  ć w i k ł y  l u b  r z ep y .  P r z y  
r o z p o c z ę c i u  t u c z e n i a  b i e r z e  s i ę  na  8 w i a d e r  w o d y  j e d n o  
w i a d r o  m ą k i , p ó ź n i e j  z aś  t y l k o  7 w i a d e r  n a  j e d n o  w i a ­
d r o  m ą k i  i d o d a j e  s i ę  d o  t e g o  m ą k i  j ę c z m i e n n e j  l u b  
g r o c h o w e j .

Smoła zwyczajna jako środek na wołki.
C a i l l a t  r a d z i  użyć  s m o ł y  z w y c z a j n e j  p r z e c i w k o  w o ł ­

k o m ;  s a m  z a p a c h  s m o ł y  z a b i j a  j e ;  u c i e k a j ą  p r z e t o  o d  n ie j .  
W s a d z o n e  w o ł k i  w  n a c z y n i e ,  w  k t ó r e m  s i ę  w  s k o r u p c e  
s m o ł a  z n a j d u j e ,  s k o r o  s i ę  n a c z y n i e  t o  s zcze l n i e  p r z y k r y j e ,  
w  k i l k u n a s t u  g o d z i n a c h  zd y c h a j ą .  C a i l l a t  p r z e p i s u j e  u ż y ­
w a n i e  s m o ł y  w  s p i c h r z a c h  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  : n a s m a ­
r o w a n e  s m o ł ą  t a r c i c e  r o z s t a w i ć  w  r o z m a i t y c h  m i e j s c a c h  
w  s p i c h r z u  t a k ,  a ż e b y  z a p a c h  s m o ł y  t a k o w y  z a p e ł n i ł .  
J e ż e l i  w o ł k i  są w  s p i c h l e r z u ,  s p o s t r z e d z  j e  m o ż n a  w k r ó t c e  
b i e g a j ą c e  p o  ś c i a n a c h ,  a b y  u c i e c  p r z e d  n i e z n o ś n y m  d l a  
n i c h  z a p a c h e m .  Ś r o d e k  t e n  n a l e ż y  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o ­
w t a r z a ć ,  c h c ą c  s i ę  w o ł k ó w  p o z b y ć  z u p e ł n i e .

Środek ażeby okna .w oborach nie zamarzały.

O k n a  w  z i m i e  c z ę s t o  b a r d z o  t a k  z a m a r z a j ą ,  iż i c h  
o t w o r z y ć  n i e  m o ż n a  d l a  p r z e w i e t r z e n i a .  O t w i e r a n i e  d r z w i  
j e s t  w  t a k i c h  p r z y p a d k a c h  z w y k l e  b e z  s k u t k u ,  g d y  c i e p ł a  
p a r a  z w y z i e w ó w  b y d l ę c y c h  w z n o s i  s i ę  w  g ó r ę  i d r z w i a m i  
o d p r o w a d z o n ą  b yć  n i e  m o ż e ; o p r ó c z  t e g o  p r z e z  o t w i e ­
r a n i e  d r z w i  p o w s t a j e  p r z e w i e w  z i m n y ,  b y d ł u  s z k o d l i w y .  
N a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  j e s t  p o s y p a ć  c o k o l w i e k  so l i  w  
fug i  r o z p ę c z n i a ł e  i z a m a r z ł o  u  o k i e n :  l ó d  r o z t ą j e  n a t y c h ­
m i a s t  i j u ż  s i ę  n o w y  n i e  u t w o r z y ,  s ł o n a  b o w i e m  w o d a  
d o p i e r o  w  t ak  w i e l k i m  m r o z i e  z a m a r z a ,  j a k i e g o  w  n a ­
s z yc h  s t r o n a c h  n i g d y  n i e  m i e w a m y .  S o l i  t a k  m a ł o  d o  
t e g o  p o t r z e b a ,  ż e  w y d a t e k  j e s t  p r a w i e  n i c  n i e z n a c z ą c y .

Prezes Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego
Zawiadamia,  iź XI ogólne zgromadzenie na mocy § 52  ustaw, 

odbędzie się we L w o w ie , dnia 27 i następnych czerwca r. b. 
o godzinie 10  z r a na , w gmachu Zakładu narodowego Ossolińskich, 
na które szanownych Członków rzeczonego Towarzystwa niniejszem 
uprzejmie uprasza.

W e Lwow ie, 3  maja 1854.

Wiadomości handlowe.
Gdańsk, 3  maja. Przybicie jednoczasowe do południowych 

brzegów Anglii 00  okrętów z pszenicą a 58  z kukurudzą nie m o ­
gło nic ucisnąć pozycyi zbożowego handlu. Z jednej  st rony Fran -  
cya w ciągu dni kilku 22 tysięcy worków mąki rzuciła na larg 
londyński.  W  obec tak znacznych i nieprzewidzianych dowozów 
ceny krajowej pszenicy zniżyły się o 1 do 2 szyl ingów, a i na za-  
graniSzną tylko ustąpieniem 1 szylinga można było zdecydowoać 
kupców.

szych odsyłamy. 1 u dodajemy to tylko, że t rawa ta trwa przez 
kilka lat ,  że na morg  n. a. wychodzi 12 do 15 funtów czyli 3 do 
4 garncy i że siew odbywa się w marcu i w kwietniu,  albo w j e ­
sieni (we wrześniu), nareszcie że nasienia brzanki łąkowej można 
w redakcyi Pamiętnika gospodarsk.  dostać garniec po 1 złr. m. k.

) Obacz Pamiętnik gospodarski  z r. 1849,  str. 27.

za korzec warszawski

130 do 132 
Żyta 121 do 127
Jęczm. 107 do 110
Owies

Złp. gr. 
26 —  
27 14 
15 24 
12 12 
10 —

do
do
do
do

złp. gr. 
28  —  
29 —  
16

W  tej chwili Anglia zaopatrzona jest  nad obecną potrzebę,  
a polepszenia targów zbożowych tylko w razie zagrożonej obfitości 
zbioru we Francyi lub Anglii, z niejaką pewnością  oczekiwaćby m o ­
żna. Dotąd oziminy tam się okazują dobrze,  a na gruntach pod­
ziemnemu rurami osuszonych pysznie. Wszystko jednak od nastę­
pnych warunków pogody zależeć będzie. Jęczmień ,  owies ,  bób i 
groch z podwyższeniem cen są poszukiwane w Anglii.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu :
pszenicy jęczm. słodu owsa bobu i gr. siem. 1. mąki c. 

z kraju kwar.  4 ,760  2 ,984 —  5,177 6 0 0  —  15,912
z zagr. « 13 ,838 2,397 — 14,553 46 2 ,459 64,810

Wszystkie prowineyonalne angielskie targi były nieczynne z 
dążnością ku zniżeniu. A pod wpływem niepomyślnych wiadomo­
ści z Anglii w portach niemieckiego i bałtyckiego morza ceny 
zbożowe zachwiały się. Z Odessy tylko i z Ameryki donoszą o 
małem -podniesieniu się targów. Na gdańskiej  giełdzie mało wi­
dzieliśmy ruchu i mało ochoty do k u p n a ; od ostatniego sprawo­
zdania możemy notować pełnych 10 guld. zniżenia,  a najwyższą 
na giełdzie cenę za piękną 1 3 2 ;  pszenicę zapłacono 3 90  guld. Za 
siemie lniane ofiarowano 4 3 0  guld.

W  ciągu tygodnia sprzedano łasztów pszenicy 4 8 5 ,  żyta 33, 
jęczmienia 101,  owsa 3.

Płacono za łaszt 
wagi hol. Guld, prusk.

Pszenice 126 do 129 345 do 372*/2 
365  do 390
210  do 220  

do 165 
133

W przeszłym tygodniu weszło na wodę pruską polskiego 
zboża na 21 berl inkach łasztów pszenicy 478,  siemienia Inian. j 5 8 .

Wysokość  wody w Toruniu 3 stopy 4 cali.
Kursa zamian. Warszawa 8 dni od 94  do 9 4 ‘/2. Londyn 

1 9 9 ' / 2. Hamburg 45.  Makowski Kendzior ej C.
Poznań, 2 maja. Wiosna tak rychł a,  tak p iękna ,  od kilku 

dni w mniej uroczej objawia się szacie: wróciło nieprzyjemne zi­
mno ,  bodaj czy nawet  roślinom nie szkodliwe; z kilku zaś stron 
szczególnie zpod Wągrowa dochodzą nas wieści o znacznych klę­
skach , jakie burze z gradem i gwał townemi ulewami połączone,  
plonom zadały.

Lwów, 12 maja. Korzec pszenicy 20  złr. 37 kr., korzec żyta 15 
z łr . 5 7  k r  , ję c z m ie n ia  "13  z łr . OO kr., o w sa  8  z łr . 7 k r ., p ro s a  12 z łr .
45 kr., hreczki 13 złr. 7 kr., grochu 18 złr., kartofli 7 złr. 22 kr. w. w. 
Garniec okowity 3 0°  w hurtowej sprzedaży 1 złr. 3  kr., w drobnej 
1 złr. 5  kr. m. k.

Ilotcl polski w  Londynie.
A. Smoliński ma honor  zawiadomić publiczność polska,  iż 

pod nr. 59 Burton Crescent w Londynie założył hotel dla zwiedzają­
cych stolicę Anglii. Dom jego położony w najpiękniejszej części 
Lo nd yn u , umeblowany w najnowszym gu śc i e , "zaopatrzony "we 
wśzystko co tylko do dobrego bytu i wygód należy, zalecając się 
oprócz innych dogodności  dobrą kuchnią polską i cenami umiar -  
kowanemi ,  ma nadzieję pozyskać względy dostojnych podróżnych.

Kasa oszczędności we Lwowie.
Stan wkładek pieniężnych był z dniem 31 

marca,  1851 . " .............................................
Od 1 do 30  kwietnia b. r.

Włożyło 417  stron: 55 ,417 złr. 45  kr.
Zwrócono 454  st ronom: 57 ,873  złr. 26  f/ 4 kr.

1 ,866,217 złr. 5 9 ' /  kr.

ubyło w i ę c ................................

Zatem d. 30  kwict. r. b. był ogół  wkładek . 
Kapitał galicyjskiego Instytutu ciemnych

2,455 złr. 41 ‘/ 4 kr.

1 , 863,762 złr. 18 k7.
4,101 złr. 25 kr.

Na to miał zakład na d .  30kwie t .  1851 
na hypotekach 1 ,576,166 złr. 58 kr. 
funduszu ruchomego 404 ,391 złr. 4 1 2/ 4 kr.

ogółem . .

ogól  1, 867,865 złr. 43  kr.

1 ,980,558 złr. 39  2/ 4 kr.

Kurs lwowski z dnia 12 maja.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski 
Półimperyał  rosyjski 
Talar pruski . . . .

złr. kr. złr. kr.

5 54 Rubel rosyjski sr. 2 __„

6 — Polski kurant  . . . 1 30
10

1
25
53

Listy zastawne gal 
Laża od duk. ces. 3 4  */4 
Laia od srebra 33.

88 52
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